o. 
= 
Et 
= 
O 


W PRACOWNI 
POLSKICH 
UCZONYCH 


HARCERSKA r 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


ASZZĄ, 


RAEC 


NR 14 2 LUTEGO 1978 R 


CENA 1,50 ZŁ 


Ao la 


TY 


Wielkie laboratoria na całym świecie prowadzą obserwacje zmian ewolucyjnych na poziomie 
komórkowym i cząsteczkowym. Najlepszym obiektem do takich doświadczeń są drobne 
organizmy zwierzęce i roślinne, bądź drobnoustroje. U nich bowiem przemiana pokoleń 
następuje kilkaset tysięcy razy częściej niż u ludzi, co pozwala w czasie dla człowieka 
wymiernym poznać skutki działania różnych czyrmików w dowolnym pokoleniu. 

Szczególnie interesujące są obserwacje chromosomów, czyli nosicieli cech dziedzicznych 
zakodowanych w postaci genów. Zmiany w chromosomach pociągają za sobą deformacje 
w organizmach dojrzałych osobników. Na przykład muszka owocowa — drozofila o żółtym 


ciele, skrzyżowana z formą bezbarwną, może dać organizm, który będzie miał zółte tylko 
pewne fragmenty. Prześledzenie, z której komórki zarodka rozwinęły się barwne części ciała 
owadów, a następnie próba kontrolowanej ingerencji w chromosom — lo fascynująca, choć 
żmudna przygoda naukowa. jest to zarazem wstęp do jednej z dziedzin biologii prz ści 
inżynierii genetycznej. (Fotoreportaż poświęcony tym sprawom pt. „„Drozofila” zamieszczamy 
na str. 6). 


Fot. Marek Ostrowski 


MRÓZ 
JUŻ NIE 
STRASZNY ! 


ZSRR (PAP). Wiadomo, że 
rośliny giną od mrozu. Jest to 
spowodowane tworzeniem 
się lodu w protoplaźmie ich ko- 
mórek. Jeśli więc tzw. wolną 


wodę w tkankach roślin stężyć 
sacharozą, zniosą one nawet 
bardzo niskie temperatury. Np. 
zimowa pszenica „Ulianowka” 
przetrwała po takim zabiegu 
temp. —195'C, a brzoza nawet 
-253'C. Oczywiście przy takich 
temperaturach ustają wszelkie 
procesy fizjologiczne w rośli- 
nach, ale przy powolnym odta- 
janiu wraca do nich „życie”. (ki) 


ZSRR (PAI). Pracownicy Instytutu 
Spawalnictwa im. E.O. Patona w Kijo- 
wie skonstruowali oryginalny robot 
spawalniczy. Sterowane programowo 
urządzenie wyposażone jest w mecha 
nizm wykonawczy z zamocowanymi 
na nim zgrzewadłami kleszczowymi 
istotną cechą tego robota — pracujące- 
go już w zakładach przemysłu samo 
chodowego — jest możliwość... ucze 
nia się! Operator wykonuje ręcznie 
pierwszy cykl produkcyjny, o którym 
dane zapisywane są w pamięci robo 


Co słychać u przyjaciół? 


SPORTOWCY Z „OLIMPU” 


ZSRR (CAF). W Krasnojarskiej dzielnicy Leningradu od 8 
lat działa klub sportowy „Olimp”. W tym czasie jego młodzi 
sportowcy zdobyli w miejskich i wszechzwiązkowych zawo- 
dach ponad 20 pucharów i 60 dyplomów. W zajęciach 
sportowych uczestniczy systematycznie ponad pół tysiąca 
przedszkolaków i uczniów szkół podstawowych. Ich sporto- 
wymi opiekunami są specjalnie przygotowani trenerzy. Na 
zdjęciu reprezentanci drużyny hokejowej „Olimpu”” 

Fot. CAF 


Nauka 
jest dobra 
na 
wszystko 


ta. Następnie automat w przyspieszo 
nym tempie odtwarza program całej 
operacji. (jd) 


„WYSPA DOBREJ POGODY” ZDEFORMOWANE RYBY 


WARSZAWA (PAP). Część Europy Środkowej —w tym Polska jest 
w ostatnim czasie wyspą stosunkowo dobrej pogody. Wokół panuje 
sroga zima - mrozy na Bałkanach, śnieg na Sycylii, huragany 
i sztormy w zach. Europie, atak zimy z silnymi mrozami i dużymi 
opadami śniegu w Ameryce Płd.W takiej sytuacji nasze pogodowe 
grymasy: „gdzie śnieg?!”, „za zimno — za ciepło” są chyba nieuza- 
sadnione. (kd) 


ZSRR (PAP). Na jednejzferm 
w pobliżu Zdanowa lisica nagle 
przestała karmić swoje małe. 
Maleństwo, któremu groziła 
śmierć głodowa, oddano na 
wychowanie kotce, która wtym 


samym czasie miała kilka ma- 
łych kociaków. Kocia mama 
przyjęła chętnie podrzutka do 
„rodziny”, czule się nim zajęła, 
a kocięta doskonale bawiły się 
z małym liskiem. (kl) 


JAPONIA (PAP). Rybacy japońscy 
łowiący w wodach zatoki Osaka, zwró- 
cili ostatnio uwagę, że wśród ryb tra- 
fiają się coraz częściej okazy o niepra- 
widłowej budowie. Np. ponad 80 
proc. ma skrzywione kręgosłupy i nie- 
typową budowę ości. Zdaniem japoń- 
skich naukowców przyczyną deforma- 
cji ciał ryb jest bardzo duże zanieczysz- 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W kilku 
krajach zachodnich panuje ostatnio 
szał jazdy na zmodyfikowanych wrot- 
kach — desce z kołami, nazywanych 


czenie wód morskich ściekami prze 
mysłowymi oraz trującymi substan 
cjami chemicznymi, wypłukiwanymi 
z pól do rzek, które wpadają do zatoki 
Osaka. Zanieczyszczenie środowiska 
naturalnego w Japonii stanowi ostat 
nio poważne niebezpieczeństwo dla 
przyrody, jak i dla zdrowia ludności 
(kl) 


tam skateboard. Ostatni rekord — 96,4 
km na godz. — osiągnął na stromym 
torze w pobliżu Johannesburga 14 
letni Peter Clark. (kl) 


O tym warto wiedzieć 


GO TRZY LATA 
NILION 
NIESZKAŃCÓW 


Wśród krajów europejskich naj- 
wyższy przyrost naturalny w 05- 
tatnich latach zanotowała Hiszpa- 
nia. Tuż za nią znajduje się Polska 
z przyrostem naturalnym równym 
10 osób na 1000 mieszkańców. 
Jest to bardzo wysoki współczyn- 
nik przyrostu naturalnego, bo- 
wiem w większości krajów euro- 
pejskich mieści się on w granicach 
od 0,0 do 5,0, a dla niektórych 
krajów jest nawet ujemny, jak np. 
dla NRD (-2,6) I RFN (-1,6). 


Tak wysoki przyrost naturalny, 
jaki odnotowujemy w ostatnich 
latach w naszym kraju, jest rów- 
noznaczny z przyrostem liczby 
ludności co roku o prawie 1 pro- 
cent. Ten jeden procent to około 
310 tys. osób. A więc zaludnienie 
w Polsce wzrasta w bieżącym 
dziesięcioleciu co trzy lata o jeden 
milion. Przewiduje się, że w kwiet- 
niu 1978 r. osiągnie ono 35 mln, tj. 
tyle, ile wynosiła ludność Polski 
w dniu wybuchu drugiej wojny 
światowej. Ten wysoki przyrost 
naturalny jest z jednej strony wy- 
nikiem dużej liczby urodzeń, 
a z drugiej — małej liczby zgonów. 


Tak zwany współczynnik uro- 
dzeń kształtuje się w krajach euro- 
pejskich na poziomie od 10 do 20 
na 1000 mieszkańców. W Polsce 
wynosi on przeciętnie 18,4, należy 
więc do najwyższych w Europie. 
Wyprzedza nas tylko Portugalia, 
Rumunia i Czechosłowacja. Nato- 
miast młoda struktura wieku — 
przeszło połowa ludności w na- 
szym kraju ma poniżej 28 lat — 
sprawia, że tzw. ogólny współ- 
czynnik zgonów, który wynosi 8,4 
na 1000 mieszkańców, należy do 
najniższych w Europie. Warto 
w tym miejscu dodać, iż średnia 
długość życia wzrosła w Polsce 
w okresie ostatnich trzech dekad 
o około 10 lat 


Jak z tego widać, w naszym 
kraju sytuacja demograficzna 
kształtuje się korzystniej niż 
w większości krajów europejskich 
o podobnym poziomie rozwoju 
gospodarczego. Potwierdza to 
również podstawowy w demogra- 
fii współczynnik, tzw. współczyn- 
nik reprodukcji ludności. W Pol- 
sce, jakkolwiek nie należy on do 
najwyższych, to jednak jego po- 
ziom jest wyższy od przeciętnego 
europejskiego, a także wyższy od 
rozwiniętych krajów pozaeuropej- 
skich, takich jak USA, Kanada i Ja- 
ponia. Jego poziom wskazuje na 
występowanie u nas tzw. repro- 
dukcji umiarkowanie rozszerzo- 
nej, a więc takiej, która uznawana 
jest za najkorzystniejszą. 

(mt) 
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iąty, najmniejszy kontynent 

świata = Australia - nie bywa 

najczęstszym przedmiotem 
doniesień prasowych. Tylko co 
jakiś czas dowiadujemy się z ga- 
zet lub dziennika telewizyjne- 
go, że właśnie w stanie Wiktoria 
Trwa walka z pożarem buszu, 
lub, że w Sydney odbywał się 
międzynarodowy mityng lekko- 
atletyczny z udziałem naszych 
sportowców. 

Australia, zwana kiedyś Zie- 
mią Południa (Terra Australis), 
leży na drugim końcu świata 
i legitymuje się jednym z naj- 
wyższych wskaźników dobro- 
bytu. Ta odległość oraz dowody 
zamożności nie znaczą jednak, 
że australijska gospodarka nie 
jest uzależniona - i to w wyso- 
kim stopniu od spraw Europy, 
od handlu międzynarodowego. 
Trzy czwarte eksportu Australii 
stanowią artykuły rolne i ho- 
dowlane (w tym wełna, zboże, 
mleko) oraz minerały, zaś zapo- 
trzebowanie na te surowce 
zmniejszyło się wskutek ogól- 
nej recesji. 

Największy obecnie partner 
handlowy — Japonia nie wykazu- 
je już tak wielkiego zaintereso- 
wania tym, co Australia w spra- 
wie minerałów ma do zaofero- 
wania. Spadł również do kilku- 
nastu procent import żywności 
przez Anglię, która po przystą- 
pieniu do wspólnego rynku ku- 
puje więcej w EWG. 


alcolm Fraser - szef kon- 
M serwatywnego — rządu 

Australii, który w grud- 
niu 1977 roku odnowił swój 
(ważny na trzy lata) mandat wy- 
borczy - zabiegał przed kilkoma 
miesiącami w zachodniej Euro- 
pie o poprawienie australijskie- 
go bilansu płatniczego. EWG 
jednak z dużą rezerwą potrak- 
towała Frasera, który przede 
wszystkim spodziewał się du- 
żych zamówień za obietnicę 
sprzedaży rudy uranu, w jaki 
obfituje Australia. Okazuje się, 
że rudy nie brak i gdzie indziej. 
Jak ostatnio obliczają, przynaj- 
mniej do drugiej połowy przy- 
szłego dziesięciolecia uran nie 
będzie takim środkiem docho- 
du dla Australii, jak to jeszcze 
niedawno wyobrażały sobie to- 
warzystwa górnicze i popierają- 
cy je politycy. Nie przyniesie on 
też lekarstwa na inflację i kuleją- 
cą ostatnio gospodarkę Aus- 
tralii. 


edługoficjalnej statysty- 

ki 87 wielkich między- 

narodowych _ koncer- 
nów kontroluje aż 200 najwię- 
kszych australijskich przedsię- 
biorstw ulokowanych w najbar- 
dziej dochodowych gałęziach 
przemysłu. Międzynarodowe 
monopole zatrudniają w podle- 
głych sobie lub uzależnionych 
zakładach 18 proc. ogółu pracu- 
jących. Zależność gospodarki 
australijskiej od obcego kapita- 
łu jest zatem ogromna. Nieza- 


w x tia 


p 


Stolicą Australii jest nie trzymilionowe Sydney, lecz około 190 tys. Canberra (na zdjęciu), miasto w stanie 


Nowa Pd. Walia w Alpach Australijskich nad rzeką Molongo. Jest to najważniejszy ośrodek kulturalny 


i naukowy Australii o bardzo nowoczesnych rozwiązaniach architektonicznych 


LIEMIA POŁUDNIA 


dowolenie wśród społeczeńs- 
twa wywołuje także zmniejsze- 
nie przez rząd dotacji na oświa- 
tę, służbę zdrowia i ubezpiecze- 
nia społeczne. 

Kontynent ten zawsze potrze- 
bował kapitału. Najpierw na za- 
gospodarowanie, potem na roz- 
wój. Do czasu Il wojny świato- 
wej były to prawie wyłącznie 
kapitały pochodzenia brytyj- 
skiego, następnie zaczęły dzia- 
łać monopole amerykańskie, 
obecnie coraz więcej mają do 
powiedzenia Japończycy. 

Organ australijskich komu- 
nistów „Tribune” tak ocenia sy- 
tuację: „Rząd zmierza w kierun- 
ku przekształcenia całej gospo- 
darki w interesie australijskich 
i obcych wielonarodowych mo- 
nopoli. Jeśli będzie tak czynił 
nadal, zmieni Australię w jeden 
gigantyczny kamieniołom, do- 
stępny dla silnych kapitalistycz- 
nych krajów, takich jak Japonia 
i USA”. 

ustralia obchodziła 26 sty- 
As br. 190-lecie założe- 

nia pierwszej osady na te- 
renie 3-milionowego najwię- 
kszego miasta — Sydney. Swoje 
związki z resztą świata cywilizo- 
wanego Australia zaczynała jako 
kolonia zdobyta przez podróż- 
nika Jamesa Cooka (1728-79), 
który na trójmasztowcu „Ende- 
avour” przybył w 1770 roku do 
Zatoki Botany Bay w południo- 
wo-wschodniej Australii, by za- 
tknąć tam brytyjską flagę. Aku- 
rat Wielka Brytania postradała 
kolonie w Ameryce, toteż fakt 


ten dla imperium był bardzo is- 
totny. Zanim jednak zaczęto 
z kolonii czerpać zyski, użyto jej 
jako miejsce zsyłki dla przestęp- 
ców i zbrodniarzy. Z tego, w tak 
niezwykły sposób zasiedlone- 
go, rejonu Świata wykształciło 
się dominium, wiernie stojące 
do dziś przy brytyjskiej koronie. 
To dziwne, ale Australia posłu- 
guje się jeszcze konstytucją 
uchwaloną przez brytyjski par- 
lament i podpisaną przez królo- 
wą Wiktorię... 
Pierwsza grupa skazańców 
w liczbie 757 została dostarczo- 
na do Australii w 1787 roku i od- 
tąd aż do połowy wieku XIX (w 
Australii zachodniej do 1868) 
trwała owa niezwykła akcja „za- 
siedlania”. Potem zaczęli oczy- 
wiście pojawiać się „zwykli” lu- 
dzie: rolnicy i hodowcy. A kiedy 
zawrzała gorączka złota — imi- 
gracja nasiliła się. Pierwsze od- 
krycie złota (tu trzeba wspom- 
nieć o naszym rodaku, Pawle 
Edwardzie Strzeleckim, geogra- 
fie i geologu, który był odkryw- 
cą bogactw naturalnych Austra- 
li) zostało zresztą zatajone 
przez gubernatora, aby nie wy- 
woływać rozruchów wśród ska- 
zańców. 
wiązana osobą panującego 
brytyjskiego, Australia, 
chociaż sama nie zaanga- 
żowana w sprawy Europy i Il 
wojny światowej, po wypowie- 
dzeniu wojny Hitlerowi przez 
Wielką Brytanię we wrześniu 
1939 roku, znalazła się automa- 
tycznie w stanie wojny. Wiele 


australijskiej krwi polało się na 
frontach. Daleka wyspa poczuła 
się bezbronna i opuszczona 
przez Brytyjczyków wobec 
groźby japońskiej inwazji. Wó- 
wczas to z pomocą przyszły 
wojska i flota USA. Niebezpie- 
czeństwo zostało zażegnane, 
a Australia zaczęła się trzymać 
zasady „na zawsze z USA”. Jej 
więć z W. Brytanią zaczęła się 
rozluźniać. 

Słabo zaludniony kontynent 
otworzył po wojnie szerzej gra- 
nice, przyjmując fale imigran- 
tów z Włoch, Grecji. Napłynęli 
też Słowianie (130 tys. Polaków 
mieszka w Australii), a ostatnio 
Latynosi i Arabowie z Bliskiego 
Wschodu. Rozpoczęła się praw- 
dziwa rewolucja przemysłowa! 
W ciągu 30 lat ludność konty- 


nentu powiększyła się aż o 80 
proc. Liczba fabryk i zatrudnie- 
nie wzrosły o 120 proc. W latach 
sześćdziesiątych odkryto nowe, 
bardzo zasobne złoża bogactw 
naturalnych. Zasoby mineralne 
Australii dorównują bogac- 
twom naturalnym USA. Kraj od- 
czuwa jednak bardzo duży brak 
ludzi wykształconych, np. nau 
czycieli. Uzdrowienia potrze- 
buje rolnictwo, gdyż spada do- 
chodowość farm, a tysiące hek- 
tolitrów mleka są wylewane, 
gdyż jego produkcja zaczyna się 
nie opłacać 


est to równocześnie najbar- 

dziej zurbanizowane pańs 

two na świecie. 85 procent 
ludności żyje w miastach, liczą 
cych powyżej 100 tys. mieszkań 
ców. (Dla przykładu: w Anglii 51 
proc., w USA - 48 proc. w RFN 
31 proc). Trzy czwarte Australii 
jest bardzo slabo zaludniona* 
z powodu trudnych warunków 
bytowania, przede wszystkim 
braku wody. Jest to kontynent 
o najsłabszych opadach na 
świecie. 

Obecnie opozycyjny ruch re- 
publikański w Australii jest zde- 
cydowanie antybrytyjski. Kiedy 
np. Elżbieta II wizytowała Aus- 
tralię wiosną ubiegłego roku, 
spotkał ją afront mający epilog 
w sądzie. W Sydney, 28-letni 
mężczyzna rzucił monarchini, 
stanowiącej jedyny łącznik z ko- 
roną dawnego imperium, plakat 
protestacyjny z wypisanymi ha- 
słami: „Kerr - ostatni guberna- 
tor generalny”, „Niepodległość 
dla Australii”. Elżbieta || uważa- 
na jest przez republikanów za 
ostatnią królową piątego konty- 
nentu. Dyskutuje się, jaką for- 
mę rządów republikańskich — 
amerykańską czy inną powinno 
się w przyszłości wprowadzić 
w Australii. 


Oprac. A. MORAWSKA 


* AUSTRALIA: Obszar 7704 165 
km', mieszkańców 13542100. Dla 
porównania Europa wraz z wyspami 
ma 10,2 mln kilometrów kwadrato- 
wych, a zamieszkuje ją 645 mln mie- 
szkańców. 


„Dotacje na naukę, a nie na cele obronne” — pod takimi hasłami 
demonstrowała w Melbourne młodzież, odpowiadając na decyzje rzą- 
du Frasera zmniejszające wydatki na naukę, służbę zdrowia i ubezpie- 


czenia społeczne 


Fot. CAF i archiwum 


Przez trzy dni stycznia, od 20 do 22, parla- 
ment węgierski gościł młodzież z całej Euro- 
py. Prawie 400 przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych i studenckich zjechało do 
Budapesztu, aby porozumieć się w sprawie 
dla Europy i świata najważniejszej — w spra- 
wie rozbrojenia. Oczywiście wśród uczestni- 
ków Europejskiej Konferencji Młodzieży 
i Studentów była również delegacja polska 
z przewodniczącym RG FSZMP, Krzyszto- 
fem Trębaczkiewiczem na czele. W obra- 
dach brali również udział przedstawiciele 
prezydium CIMEA. I w tej delegacji nie 
zabrakło Polaka, był nim zastępca naczelnika 
ZHP Kazimierz Setlak. Jego też poprośsilis- 
my o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań. 


„ŚM? — Druhu naczelniku, przede wszyst- 
kim chcielibyśmy dowiedzieć się, jak doszło 
do tak reprezentatywnego i poważnego mię- 
dzynarodowego spotkania młodzieży? 

K.S. — Pomysł, idea zwołania konferencji na 
temat rozbrojenia zrodziła się w czasie war- 
szawskiego Zgromadzenia Młodzieży i Stu- 
dentów Europy, w czerwcu 1976 r. 
Przygotowanie takiej konferencji wymaga 
skomplikowanych prac organizacyjnych, po- 
rozumień itd. Konferencję w Budapeszcie 
poprzedziły trzy międzynarodowe seminaria 
— spotkania przygotowawcze, na których po 
konsultacjach i dyskusji ustalono temat 
obrad. 

„SM” - Na jakich problemach koncentro- 


Sprawa najważniejsza 
dla wszystkich 


wała się dyskusja w czasie obrad w Budape- 
szcie? 

K.S. — Były to cztery podstawowe problemy. 
A więc kolejno: 1. Konieczność rozszerzenia 
procesu odprężenia na sferę zbrojeń. 2. 
Ograniczenie zbrojeń, zwłaszcza nuklear- 
nych. 3. Ekonomiczno-społeczne efekty roz- 
brojenia i jego wpływ na sytuację młodego 
pokolenia. 4. Dalszy rozwój współpracy eu- 
ropejskich organizacji młodzieżowych i stu- 
denckich w dziedzinie rozbrojenia. I tu może 
warto dodać, jaka to młodzież uczestniczyła 
w konferencji. A więc byli to przedstawiciele 
międzynarodowych, regionalnych i krajo- 
wych organizacji młodzieży i studentów z 29 
krajów, reprezentujący różne poglądy polity- 


czne i ideologiczne. Od lewicy do prawicy — 
od młodych komunistów do młodych konser- 
watystów. 


„ŚM” — Jak wiemy, konferencja odbiła się 
szerokim echem na świecie, napłynęło wiele 
pism i listów z życzeniami owocnych obrad 
od czołowych przywódców i polityków na- 
szego kontynentu, również i od tow. Edwar- 
da Gierka. W liście tym czytaliśmy: „Wy — 
Młodzież — tworzycie przyszłość. Losy świa- 
ta są zatem w wielkiej mierze uzależnione od 
tego, w jakim duchu i w myśl jakich zasad 
kształtuje się Wasze podejście do proble- 
mów świata.” Jakie było to podejście na 
konferencji? 


K.S. — Najbardziej precyzyjny wyraz znalaz- 
ło ono w przyjętym dokumencie końcowym. 
Wyraża on z jednej strony troskę młodego 
pokolenia, wynikającą z wciąż rosnących 
wydatków na zbrojenia — obecnie prawie I 
mild dolarów dziennie. Nie trzeba nawetspe- 
cjalnej wyobraźni, aby zrozumieć, co za te 
ponad 350 mld dolarów rocznie można by 


zrobić w dziedzinie lecznictwa, oświaty, pro- 
dukcji żywności, pomocy krajom trzeciego 
świata, sportu, wypoczynku itd. Z drugiej 
zaś strony, znalazły się w tym dokumencie 
sformułowania dotyczące konieczności 
wspólnego działania młodzieży w sprawie 
zagwarantowania pokoju i rozbrojenia oraz 
konieczności działania w kierunku zahamo- 
wania wyścigu zbrojeń. Stwierdzono, że 
uczeni, wybitni specjaliści, najtęższe umysły 
zamiast pracować dla dobra ludzkości, wy- 
myślają coraz straszniejsze bronie, jak choć- 
by bombę neutronową. 

„ŚM” - Czym zakończymy naszą rozmowę? 
K.S. - Może osobistą refleksją. Spędzaliśmy 
ze sobą masę czasu. I co ciekawe, porozu- 
miewaliśmy się bez tłumaczy, Po prostu mło- 
dzież znała języki obce. Myślę, że wynika 
stąd istotny wniosek również i dla Waszych 
Kć ra uć 

„ŚM' - Dziękujemy za tę interesującą rela- 
cję z Budapesztu. 


Rozmawiał: JERZY KOWALKOWSKI 


wy 


NA DROBNE 


DATKI 


lub Nastolatków wita rok 1978 nowym tematem dyskusji. Zapra- 
K szamy do niej wszystkich Czytelników, którzy: 

© potrafią myśleć, obserwować życie | wyciągać wnioski, 

© nie wstydzą się swoich poglądów I postaw, nawet jożeli inni 
mają odmienne w tej samej sprawie zdanie, 

© interesują się tym, co ich otacza, co jest trudne, złe lub dobro. 


szystkim nowym Czytelnikom 
VW myrominany. że Klub Nastolat- 

ków ma szeroko otwarte drzwi, 
a więc w dyskusji na łamach „Świata 
Młodych” może wziąć udział każdy. Klub 
Nastolatków posiada swoją odznakę. 
Otrzymują ją ci, których wypowiedzi opu- 
blikowane zostaną w gazecie. Naturalnie 
nie mogą ich otrzymać autorzy listów 
anonimowych, ale „starzy” Czytelnicy 
wiedzą z własnego doświadczenia, że na- 
zwisko autora listu i jego adres Klub Na- 
stolatków na życzenie zawsze zachowuje 
tylko do swojej wiadomości. 


Zapraszamy dzisiaj do nowej 
dyskusji, której tytuł brzmi- „NA 
DROBNE WYDATKI”. Pomysł do 
niej poddały nam EDYTA iJOAN- 
NA, których listy — nadeszły one 
całkiem niezależnie od siebie — 
drukujemy: 


imo swych 19 lat jest bardzo sławna. 
W kolekcji sportowych trofeów posia- 
da już trzy tytuły mistrzyni Związku 
Radzieckiego, trzykrotnie też zdobyła Puchar 
Interwizji, a w ubiegłym roku sięgnęła po tytuł 
absolutnej mistrzyni świata w gimnastyce ar- 
tystycznej. R 
Tuż przed rozpoczęciem ubiegłorocznych 
MŚ najgroźniejsza rywalka Iriny Dieriuginy — 
Galina Szugurowa powiedziała: „„Irina jest 
jedyną kandydatką do tytułu absolutnej mis- 
trzyni. Może w poszczególnych finałach bę- 
dzie można nawiązać z nią nawet zwycięską 
alkę, ale w wieloboju będzie najlepsza”. Tak 
się też stało. Galina Szugurowa, która sama 
przed 4 laty była mistrzynią świata nie pomyli- 
ła się. Miała zresztą ku temu niezbite argu- 
menty. ,,Gracja z Kijowa” — bo tak właśnie 
często nazywają Irinę, nie przegrała w ubie- 


Uważają mnie za sknerę 


Właściwie to jestem samowystarcza|- 
na. Naturalnie, rodzice mnie utrzymują, 
ale kieszonkowego od nich już od dwóch 
lat nie dostaję. Pieniądze zarabiam sama 
udzielając korepetycji. Chodzę do II klasy 
LO, lubię matematykę, fizykę i chemię, 
a właśnie te przedmioty są najbardziej 
„chodliwe”. Wielu moim koleżankom = 
i tym młodszym też — sprawiają najwięcej 
kłopotów. Zaczęło się tak, że kiedyś po- 
prosili mnie rodzice koleżanki, abym po- 
mogła jej „za pieniądze”. Wtedy właśnie 
zrezygnowałam z kieszonkowego. Były to 
zresztą marne grosze. 

Teraz mam około 200 złotych tygodnio- 
wo z tych korepetycji. Nie przeszkadza mi 
to w nauce. Mam zresztą jeszcze inny 
sposób zarabiania. Moim obowiązkiem 
w domu jest sprzątanie mojego pokoju. 


Alo gdy mama prosi mnia o Inne praco 
domowe, np. pastowanio całogo miosz* 
kania czy myclo okien, umawiam sią z nią 
na okrośloną sumą. Sprzątaczco taż by 
przociał muslała zapłacić. Nawot wiącaj 
niż mnie, wiąc w gruncla rzaczy zarabia 
my obie = I ja, | mama 
Mam tylko jadon klopot. Ponlował 
mam wiące| własnych ploniądzy niż kola 
łanki i kolodzy, wszyscy chcą ada mnia 
połyczać. A ja tego nio lubią, Z oddawa: 
niam pożyczonych ploniądzy bywa róż: 
nia. Z togo powodu uważają mnia za sob- 
ka | sknorą, I wyzłośliwiają sią pod moim 
adrosam. A czy to moja wina, ża oni nia 
potrafią sobie nic zarobić? A jak nie potra- 
fią, to mogą mniaj wydawać! 
Edyta 


Mam żal do mamy 


Na swojo prywatne wydatki dostają od 
mamy jodynie 200 złotych miesięcznie 
Oczywiście suma ta jest znacznie mniej- 
sza niż moje potrzeby. Większość moich 
kolożanok i kolegów dostaje więcej. Cza- 
som, gdy już bardzo, ale to naprawdą 
bardzo nalegam, mama mi coś dorzuci. 
Ale robi to niechętnie imówi, że pieniądze 
psują dzieci. A przecież ja nie jestem już 
dzieckiem i mam swoje życie towarzyskie, 
które kosztuje — czasom trzeba kogoś za- 
prosić na ciastka, czasem kupić komuś 
jakiś drobny prezencik. Uwielbiam dawać 
prezenty. A poza tym, jak misię coś podo- 
ba, muszę to kupić. Jestem wprost chora 
jak nie mogę. Jak może tak niskie kieszon- 
kowe na wszystko starczyć?! Muszę więc 
pożyczać. 


Mam o to ogromny żal do mamy, Uwa- 
łam, ło obowiązkiam rodziców jost da- 
wać dziaciom ploniądza na ich drobna 
wydatki w takich aumach, aby na wszyst- 
ko starczyło, Przociaż tornz ja biorą, alo jak 
dorosną, to bądą dawała awolm dzia: 
clom, a ona potom swoim | tak dalej, Takie 
jast przocia? życia 

Joanna 


jak Ty myślisz? Jakie życie 
bardziej CI odpowiada? 
W intorprotacji JOANNY czy w 
interpretacji EDYTY? A może 
masz zupołnie inno, własno, zda- 
nie? Jakie? 
Nio odpowiadaj natychmiast, 
zastanów się! 
© Podziwiasz EDYTĘ za za- 
radność? 
© Żałujosz JOANNY, bo brak 
jej pieniędzy? 
© Jakie masz własne, osobis- 
te, doświadczenia w sprawie 
kieszonkowego na drobne 
wydatki? 
© Jakie doświadczenia mają 
Twoje koleżanki i koledzy? 


Już wiesz, co chcesz do nas na ten 
temat napisać? Pisz! Śmiało! Z niecierpli- 
wością czekamy na Twoją wypowiedź! 

Pisząc nie zapomnij zaznaczyć na ko- 
percie hasła dyskusji — „Na drobne wy- 
datki”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


wielką sportową przyszłość. Matka-trenerka 
nie faworyzowała córki. Wprost przeciwnie. 
Zawsze wymagała od niej więcej, niż od pozos- 
tałych zawodniczek. Irina dostała się w dobre 
ręce, bowiem jej matka w ciągu 17 lat wycho- 
wała 30 mistrzyń sportu i 5 reprezentantek 
Związku Radzieckiego. Irina jest jej najsłyn- 
niejszą wychowanką. 

Dziś życie w rodzinie Dieriuginów przebie- 
ga według ustalonego porządku: ojciec, który 
także uczy młodzież, zajmuje się domem. Jego 
hobby to gotowanie. Do niego też należy 
przygotowanie przyborów z jakimi startuje 
Irina. Przez jego ręce przechodzą wszystkie jej 
wstążki, obręcze, skakanki... Mama pracuje 
zaś nad sportową osobowością córki. Irina też 
nie jest zwolniona z obowiązków domowych. 
Rodzice nie są dla córki pobłażliwi. Irina 
jednak dobrze rozumie ich intencje. Wyniosła 


Dziewczyna 


z chara 


głym sezonie ani jednych zawodów. No cóż, 
Irina ma niezwykle silną wolę, znakomite pod- 
stawy baletowe i doskonałą technikę. 

Urodziła się w 1958 r. w sportowej rodzinie. 
Jej ojcem jest Iwan Dieriugin, który wchodził 
w skład radzieckiej ekipy pięcioboju nowo- 
czesnego, która zdobyła złoty medal w Melbo- 
urne. Matka — Albina Dieriugina, kiedyś sama 
uprawiała gimnastykę artystyczną, a dziś tre- 
nuje własną córkę. 

Po raz pierwszy Irina znalazła się w sali 
gimnastycznej kiedy miała kilka miesięcy. Za- 
bierała ją tam ze sobą matka. Pierwszymi jej 
zabawkami były więc obręcze, piłki i wstążki. 
Najpierw pilnie przyglądała się treningom in- 
nych, a potem zaczęła trenować sama. Wkrót- 
ce okazało się, że jest urodzoną gimnastyczką. 
Kiedy miała 13 lat przepowiadano jej już 


kterem 


ze swego domu prawdę najważniejszą — tylko 
ten może być dobrym sportowcem, kto jest 
dobrym człowiekiem. 

W ubiegłym roku w Bazylei wzięła Irina 
udział w swych pierwszych mistrzostwach 
świata. To był złoty debiut. Zwyciężyła w wie- 
loboju i okazała się najlepszą w ćwiczeniach 
finałowych ze wstążką. Nie przecenia jednak 
swego sukcesu. Oczywiście jest szczęśliwa, że 
zdobyła tytuł ale wie, że musi jeszcze wiele 
pracować. W Bazylei Galina Szugurowa oka- 
zała się lepszą od niej w ćwiczeniach ze skakan- 
ką, obręczą i piłką. Irina chce w przyszłości 
wygrywać także i w tych konkurencjach. Naj- 
większym jej marzeniem jest jednak zdobycie 
olimpijskiego złota. Ma nadzieję, że w przy- 
szłości ta piękna dyscyplina sportu wejdzie 
w skład konkurencji olimpijskich i właśnie ona 


O 


chciałaby być pierwszą mistrzynią olimpijską 
w gimnastyce artystycznej. Wtedy mogłaby 
zakończyć karierę mając na swym koncie 
wszystko, co sportowiec może zdobyć. Tak jak 
jej rodacy znakomity duet w tańcach na lodzie 
Ludmiła Pachomowa i Aleksander Gorszkow. 
Oni także zeszli ze sportowej areny z olimpij- 
skim złotem. Zakończyli swą piękną sportową 
karierę w momencie, kiedy tańce na lodzie 
zyskały olimpijską nobilitację, a oni wpisali 
swe nazwiska w księdze mistrzów białej olim- 
piady. 

Irina Dieriugina ma więc przed sobą piękny 
cel. Aby go osiągnąć pracuje niezwykle wy- 
trwale. Po zajęciach w Instytucie Wychowania 
Fizycznego można ją najczęściej spotkać w sali 
gimnastycznej Spartaka. Wszystko więc pły- 
nie swym zwykłym trybem. Mama Albina 


siedzi na krzesełku, a Irina ćwiczy. Ćwiczy 
nowe elementy. Ile w każdym z nich wysiłku, 
potu, fantazji wiedzą tylko one dwie - matka 
i córka. Każde 60 sekund ćwiczenia to tworze- 
nie czegoś nowego, niepowtarzalnego, piękne- 
go. Być gimnastyczką to trochę tak, jak być 
malarką — stale wymyślać nowe, coraz to pięk- 
niejsze i doskonalsze obrazy. Ta praca nigdy 
się nie kończy, bo przecież Irina Dieriugina 
nie będzie już sama ćwiczyć, zostanie jak jej 
matka, trenerką. Będzie odkrywać talenty 
i szlifować je. Na pewno robić to będzie z rów- 
nym zapałem jak dziś trenuje. Bo Irina to 
dziewczyna z charakterem. Trudno się temu 
dziwić. Wyrosła przecież w sportowej rodzi- 
nie. 
LIDIA NOWAKOWA 
Fot. CAF 


Inżynieria genetyczna 


suwanie z powierzchni oceanu 
LERERANA EA plam ropy naftowej, które 
rozlewają się po katastrofach tankowców, 
stanewi ciągle problem do rozwiązania. 
Aby zapobiec takim wypadkom, propono- 
wano nawetwyposażenie zbiornikowców 
w podwójny kadłub. Rozwiązanie takie 
jest jednak drogie. W sukurs oceanom 
pospieszyli więc biolodzy. Okazało się bo- 


wiem, że 70 różnych znanych mikroorga- 
nizmów przedstawicieli bakterii, grzybów 
i drożdży potrafi rozkładać niektóre skład- 
niki ropy naftowej. Bakterie przyswajają 
węglowodory, zamieniając je w białko 
strawne dla innych organizmów. Trud- 
ność polega jednak na tym, że każdy z mi- 
kroorganizmów „interesuje się” tylko jed- 
nym ze składników ropy. Wobec tego 


należałoby wyhodować różne szczepy 
tych mikroorganizmów. Niestety, jest to 
sprawa jak dotąd niemożliwa do zrealizo- 
wania: każdy ze szczepów bakteryjnych 
wydziela związki chemiczne, trujące dla 
innych gatunków bakterii... 

Hindus dr Amanda M. Chakrabarty 
z Uniwersytetu w lllinois, stosując meto- 
dy inżynierii genetycznej, wyposażył je- 


BAKTERIE PRZECIW PLAMOM ROPY NAFTOWEJ 


den organizm we właściwości kilku szcze- 
pów bakteryjnych. Nowa bakteria spoży- 
wa 2/3 składników ropy naftowej i to 
w imponującym tempie. Dr Chakrabarta 
nie jest jeszcze zadowolony z wyników 
swoich eksperymentów. Pracuje nad wy* 
hodowaniem bakterii, które nie pozosta- 
wiłyby na powierzchni morza ani śladu 


ropnej plamyl (mat) 


Jak miałam postąpić? 


Uczą sią nie najgorzej. Na półro- 
cze miałam same czwórki I piątki. 
Zadnola domowe zawsze odra- 
blam, Często na przerwach chłop- 
cy | dziawcząta odpiaują oda mnio, 
Na lekcji chomii pani wezwała do 
tablicy jednago chłopca (stały 
w odplisywaniu zadań). Otrzymał 
zadanie, która mialiśmy wykonać 
w domu, Koleżanki z pierwszej 
lawki podpowiadały mu. Obliczył. 
Naraz nauczycielka zapytała odko- 
go odpisał. Spojrzał na mnie, ala 
kiwnął ramionami, ża nie wie. Nau- 
czycialka zwróciła sią do kl. j 
wstał tan od kogo nasz kolega od- 
pisał zadańie domowe. Mnie prze” 
szły ciarki. Gdy chciałam wstać, 
kolega przy tablicy pokazał, ża 
mam siedzieć I sią nie przyznawać. 
W taj samej chwili dziewczyna 
z pierwszej ławki, która sama odpi- 
sała ode mnie zadanie, półgłosem 
powiedziała: „Kasia wstań, co cl 
zależy”. W naszoj klasie jest kilka 
dziewczyn 6 tym samym imieniu. 
Pani od chemii spojrzała na każdą 
i pokiwała głową uśmiechając się. 
Podeszła do katedry, wstawiła 
chłopakowi dwójkę dodając: „Bę- 
dziesz miał nauczkę na następny 
raz.” Pod koniec lekcji dziewczyna 
z pierwszej ławki napisała do mnie 
list, że jestem tchórzem. Na moim 
miejscu wstałaby i tym samym do- 
stała dwójkę, Pisała, że nie jestem 
dobrą koleżanką. Wytykała, że 
chłopak ten jest głupi, bo jeszcze 
z taką dziewczyną jak ja chce cho- 
dzić. Przecież to nie jej rzecz zkim ja 
chodzę. Dobrze wiam, że stchórzy- 
łam, ale co inni zrobiliby na moim 
miejscu? 


Katka 


Chciałabym korespondo- 
wać ze swoimi rówieśnika- 
mi (14 lat), którzy zbierają 
fotosy aktorów, piosenka- 
rzy oraz kolekcjonują wido- 


kówki. Odpiszę na każdy 
list. 


Anna Bocheńska 
06-100 Pułtusk 
Przemiarowo 


Nieudana zabawa 


Byłam na zabawie organizowa- 
nej u taty w pracy. Ubrałam się 
ładnie. Poszłyśmy z moją koleżan- 
ką Małgorzatą, która jest córką ko- 
legi ojca. Było też kilku chłopców 
w naszym wieku. Jeden z chłop- 
ców, a było ich dwóch poszedł po 
pączki. Przyniósł je na talerzyku. 
Ogromne było moje zdziwienie, 
gdy zobaczyłam tylko trzy pączki, 
a nas było czworo. Nie poczęsto- 
wał mnie. Potem poszli prosić do 
tańca inne dziewczyny. Małgorzatę 
też prosili. Ta od niej dowiadzia- 
łam się, że mnie nazywają „Jalą”. 
Reszta wieczoru była zepsuta. 
Choć byłam wesoła, nikt mnie nie 
prosił. Próbowałam dołączyć się 
do ich paczki. Za każdym razem nie 
udawało mi się. Czy Małgorzata 
jako koleżanka nie powinna mnie 
wciągnąć do ich paczki? Czy chłop- 
cy robili dobrze tak mnie nazywa- 
jąc? Wydrukujcie ten list, może zro- 
zumieją, że źle postępowali. 

Ewelina 


OD REDAKCJI: Twoi kołedzy za- 
chowali się niestosownie, przyno- 
sząc o jeden pączek mniej i przy 
tym nie częstując dziewczyny. Je- 
śli nie mieli pieniędzy, to powinni 
ogłosić składkę. Jest to zwyczaj 
z reguły praktykowany przez mło- 
dzież. Później, w toku zabawy 
Małgorzata i pozostałe towarzys- 
two było zobowiązane włączyć 
Cię do wspólnych tańców. Wszy 
scy zachowali się niekoleżeńsko. 

(bs) 


2 wizytą u laureatów TM 


Sobie, 


FUMOSOWI 
i innym 


Mgr inż. Czesław Owczarek ogląda dzieło swoich wycho- 


wanków — wystawę techniczną na korytarzu 


kierniewickie jest jednym z mło- 

dych województw, które osiągnę- 
to takie sukcesy na centralnym szczeb- 
lu TMMT. Za uniwersalny przyrząd 
pomiarowy uczniowie 2 Zespołu 
Szkół Zawodowych w Skierniewicach 
zdobyli Il nagrodę w konkursie na naj- 
ciekawszy uczniowski pomysł techni- 
czny, zaś ich starsi koledzy z Techni- 
kum Mechanicznego dla Pracujących 
otrzymali wyróżnienie za skonstruo- 
wanie modelu frezarki pionowej stero- 
wanej numerycznie. Zastępca dyrek- 
tora, mgr inż. Czesław Owczarek, ode- 
brał Ill nagrodę za organizację turnieju 
w szkole. 

Sukcesy te nie są, rzecz jasna, dziełem przy- 
padku. ZSZ nr 2 uczestniczy w imprezie od pierw- 
szego turnieju. 

— Nie stawiamy na geniuszy, pracujemy wszy- 
scy. Szkoła po prostu żyje turniejem i Olimpiadą 
Wiedzy Technicznej. Co trzeci uczeń startuje 
w TMMT, a za kilka dni siedmiu naszych olimpij- 
czyków stanie do eliminacji okręgowych. Oby im 
się powiodło — wzdycha dyrektor Owczarek. 

Prace, które zdobyły laury w ubiegłorocznym 
turnieju w towarzystwie innych urządzeń, dyplo- 
mów ftp. każdy może obejrzeć na wystawie w ko- 
rytarzu. Uczniowie poświęcili aż 600 godzin na 
przygotowanie stałego miejsca dla tej ekspozycji 
technicznej — oszklone gabloty na całą ścianę. 
Korzystając z przerwy między lekcjami chłopcy 
ładują eksponaty na wózek i zawożą do pracowni 
obrabiarek, skrawania i narzędzi — zwanej „trzy- 
nastką”, która jest dziełem kilku uczniów III klasy 
Technikum Mechanicznego: Andrzeja Łapiń- 
skiego, Edka Rosy, Grzegorza Ostaszewskiego, 
Andrzeja Zasiewskiego, Piotra Stanisławczyka, 
Zbyszka Stępniewskiego i Marcina Witeraka. 


Trzynastka na sto dwa 


Aż trudno uwierzyć, że jeszcze niedawno była 
to zwykła klasa. Chłopcy sami zaprojektowali 


Andrzej Zasiewski kieruje pracą frezarki za pomocą tradycyjnych 
przycisków. Potem automat działa „sam”, wykonując polecenia 
zakodowane na taśmie perforowanej. Wyniki działania maszyny 
można prześledzić dzięki płytce z tworzywa, na której wiertło pozos- 


tawia rysunek wykonywanych czynności 


spAżA Pla O MIANA 


WÓAAKIKMA POSTĘPIE 


urządzenia: stół sterowniczy, ekran za otwieraną 
tablicą, tablice świetlne ze schematami urządzeń 
na ścianach. Nie mówiąc już o dziesiątkach mo- 
deli pełniących rolę pomocy naukowych, które 
są po prostu pracami dyplomowymi absolwen- 
tów. Co roku szkoła wzbogaca sią o ok. 40 modeli 
i to takich, jakich nie ma w handlu. 


Projektanci przygotowali już miejsce na ocze- 
kiwany rzutnik automatyczny i magnetowid. 
W ciągu miesiąca — pracując dniem, nocą iw nie- 
dziele — kilku zapaleńców wprowadziło w życie 
swój projekt. Tempo rekordowe, bo przecież 
trzeba było nawet kuć ściany! Czasem jeszcze o 9 
wieczorem zajrzał dyrektor Owczarek, pochwalił, 
zachęcił do pracy... 


— Tutaj jest taka atmosfera, że chce się praco- 
wać. Zawodówkę kończyliśmy w Rawie Mazo- 
wieckiej, to mamy porównanie — mówi Marcin 
Witerak. 


Frezarka sterowana 
numerycznie 


Stoi już na stole gotowa do prezentacji. Jej 
konstruktorzy — Andrzej Magdziarz, Marcin Soro- 
ka iWiesław Żułma pracują w FUMOSE-ie istudiu- 
ją na Politechnice Łódzkiej (jako laureaci TMMT 
zostali przyjęci na studia bez egzaminu). Niewy- 
kluczone, że w przyszłości model frezarki trafi do 
innych techników. Urządzeniem tym zaintereso- 
wał się Instytut Kształcenia Zawodowego, więc 
kto wie, może i uruchomi się kiedyś produkcję 
seryjną tej pożytecznej pomocy naukowej? 


Szanse na upowszechnienie ma też przyrząd 
kontrolny wielowymiarowy — dzieło Ryśka Kos- 
trzewy i Romka Wasiaka, dziś studentów Poli- 
techniki Częstochowskiej oraz Janka Tartanusa 
studiującego na Wydziale Transportu Samocho- 
dowego Politechniki Szczecińskiej. Urządzenie 
to nie ma sobie równego w kraju! Potwierdza to 
opinia Kombinatu Narzędzi Pomiarowych im. 
Karola Świerczewskiego w Warszawie. Dotych- 
czas produkowane aparaty służą albo do mierze- 
nia wałków albo tulei — a ten jest uniwersalny. 


Nz UBZIAŁ W 


Najnowsze techniczne 
szlagiery 


Wszyscy, z którymi rozmawiałam, mają już 
znaczki TMMT za organizację ubiegłorocznej im- 
prezy. W tym roku sami będą się ubiegali o tur- 
niejowe laury. Zbyszek Stępniewski, Piotr Stani 
sławczyk i Konstanty Dudek przygotowują mo- 
del tokarki sterowanej fotokomórką. Projekt już 
dawno jest opracowany na papierze, natomiast 
w praktyce wykonali go już w 40 procentach. 


— To wy jesteście trochę lepsi, bo my mamy 
dopiero jedną trzecią roboty za sobą — mówi 
Marcin Witerak za kolegów ze swojego zespołu, 
pracujących nad wiertarką innego typu. 


— Utrudnia nam robotę brak materiałów... 

— Szkoła jest rzeczywiście w nie najlepszej 
sytuacji — potwierdza opiekun startujących w tur- 
nieju, mgr inż. Czesław Owczarek. — Kto mi 
przyśle 2 kg aluminium? Nasze zapotrzebowanie 
jest niewielkie, więc poważni producenci nie 
zwracają na nie uwagi... 


Na szczęście pomaga im zakład opiekuńczy 
FUMOS (Fabryka Urządzeń Odlewniczych) i inne 
skierniewickie zakłady. Po prostu przekonali się, 
że warto. Dla „Rawentu” (Skierniewickich Zakła- 
dów  Odpylająco-Wentylacyjnych) uczniowie 
zrobili dwa uniwersalne przyrządy wiertarskie, 
dla „Zatry” (Zakładów Transformatorów Radio- 
wych w Skierniewicach) przyrządy mocujące do 
wiercenia. FUMOSOWI zaproponowali nową 
maskę ochronną dla spawaczy — a to ważne 
usprawnienie w dziedzinie bhp. 


Plany na przyszłość? Utrzymać się w pierwszej 
trójce w TMMT, choć to coraz trudniejsze, konku- 
rencja z roku na rok wzrasta w siłę. | jest to fakt, 
który powinien cieszyć. Świadczy przecież o co- 
raz większym zaangażowaniu szkół w nowoczes- 
ną twórczość techniczną. W ostrej walce konkur- 
sowej mają szanse tylko najoryginalniejsze roz- 
wiązania. Uczniów ZSZ nr 2 w Skierniewicach 
stać na to, by stawić czoła silnej konkurencji... 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Nowoczesny aparat wyposażony w specjalne czujniki, które można rozmiesz- 
czać w rozmaity sposób — pozwala mierzyć wytoczone elementy kilkadziesiąt 
razy szybciej niż przy użyciu tradycyjnej suwmiarki. Marcin Witerak i Zbyszek 
Stępniewski kontrolują wymiary gotowej części maszyny. Jeśli zapała się 
czerwona lampka, jest to sygnał, że element wykonano nieprecyzyjnie 


Działo się to w kwietniu 1977 roku. W jed- 
nym z pokojów warszawskiego hotelu „Fo 
rum” trzech turystów prowadziło ożywioną 
rozmową. Miała ona zasadnicze znaczenie dla 
rozwoju dalszych wypadków, które niebawem 
rozegrały się na naszej ziemi 


ikom trzach 


Na wstąpia wypada przedatawić czytolr 


uczestników owej znamienna| rozmowy, którzy sta 


Ii sią bohaterami wydarzeń Oto I oni: Anouar Ayoubi 

Syryjczyk, Chaokata Dnawi — Libańczyk, Abdul Kader Dzia 
dal Mohasen — Jordańczyk. Obywatelami tych trzech kra 
jów byli oni tylko z paszportów, gdyż wyznawali zasadą, iż 
każda państwo może być ich ojczyzną. Pod warunkiem, że 
można tam dobrze zarobić. Swojo ojczyzny porzucili przed 
20 laty, gdy zaczął sią wialki światowy intares naftowy 


i postanowili rzucić się w wir intoresów, marząc o szybkim 
wzbogaceniu sią 


Turyści mimo woli 


Trzej nasi znajomi swoją działalność zarobkową rozpo 
częli od drobnych interesów przemytniczych 
sprawy, ale zawsze na bakier z przepieam 
stolicach i wielkich miastach wielu państw 

W żydowskiej dzielnicy Antwerpii kupowali po 2 dolary 


ARarhczne 


gnały ich po 


„Jnstynkt” celnika 


szwajcarskie zegarki, przemycane tu masowo tak zwane 
„buksiaki”, w Anglii sprzedawali je z kilkakrotnym zyskiem 
„grzecznościowo””, za pokaźną zapłatą. Przewozili z Bliskie 
go Wschodu do Europy jakieś paczuszki, które późnie 
okazały się narkotykami 


Nie dopisywało im jednak szczęście, gdyż celnicy na ogół 
dość trafnie potrafią odróżnić turystę od przemytnika. Po 
sypały się grzywny i kary aresztu. A na domiar złego nas 
„bohaterowie” znależli się na czarnej liście Interpolu. 


Przed paroma laty zjawili się w kilku krajach demokracji 
ludowej jako... turyści i bojownicy sprawy palestyńskiej. To 
robiło dobre wrażenie na celnikach. Ale i tu wkrótce wyszło 
szydło z worka. W Bułgarii zaczęli sprzedawać samochody 
i złoto oraz usiłowali znależć nabywcę na kupno narkoty 
ków. Władze dość szybko rozszyfrowały ich prawdziwą 
działalność, zostali skazani na kary aresztu i wysoką 
grzywnę. 


Po nieudanej wyprawie do Bułgarii trzej przyjaciele roz 
winęli działalność w Rumunii, Jugosławii, Czechosłowacji 
NRD. Towar był stale ten sam — samochody zagranicznych 
marek, kupowane za tanie pieniądze, z przeceny oraz różne 
wyroby ze złota: wisiorki, breloczki, łańcuszki, pierścionki 
i sygnety. 

Mieli jednak pecha — często wpadali i straty były większe 
niż zyski. 


Złoty interes 


Z dobranej trójki przyjaciół, Polaków interesuje najbar- 
dziej Anouar Ayoubi, gdyż wkrótce on miał stać się głów- 


nym bohaterem wydarzeń, a dwaj pozostali tylko statys- 
tami. 


Przy końcu zimy ubiegłego roku Ayoubi, który przez 
pewien czas prowadził interesy na własną rękę, przypadko- 
wo spotkał obydwu przyjaciół w Berlinie Zachodnim. On 
dopiero przyleciał do tego miasta, oni akurat odlatywali do 
Wiednia. Umówili się więc na spotkanie za dwa tygodnie 
w warszawskim hotelu „Forum”. 


| oto dochodzimy do sedna sprawy. Chaokata i Abdul 
zaproponowali Anouarowi dobry interes. Słyszeli już bo- 
wiem o jego kłopotach finansowych. Według ich zapew- 
nień jego rola w przedsięwzięciu miała być prawie żadna. 
Nie wkładał swoich pieniędzy, mógł natomiast zarobić 3 
tysiące dolarów. 


Plan działania był prosty. Za kilka dni mieli pojechać 
samochodem Anouara do Włoch. Według ich zapewnień, 
właściciel wielkiego domu towarowego w Trieście, który 
należał do spółki, przyszykował transport przesyłki do 
Polski. 


Zawierała ona 10 kilogramów złota w wyrobach jubiler 
skich. Chaokata i Abdul zainwestowali wto przedsięwzięcie 


cały swój kapitał. Rola Anouara Ayoubi polegała na prze 
szmugłowaniu transportu przez granicę. 


Kupiec z Triestu 


Właściciel! domu towarowego w Troście ustalił dzień 
przyjszdu do Polski. Miał to być 8 maja. Wyjaśnił, żo jest to 
Dzień Zwycięstwa, rocznica zakończenia wojny, święto 
obchodzone bardzo uroczyście przez wszystkich Polaków 
Poza tym tego dnia przypadała niedziela. Zdaniem kupca 
z Tnestu należało się liczyć zpewną pobłażliwością polskich 


władz celnych i granicznych. A o to przecież chodziło 

Przed wyjazdem Anouar Ayoubi na własne konto kupił 
jeszcze kilkadziesiąt par dżinsów, spódnic i kamizelek z ma 
teriału dżinsowego. Będąc w Polsce zorientował się, że te 
towary szybko i dobrze sprzeda. 


Anouar od wyjazdu z Triestu jechał bez chwili odpoczyn- 
ku. Był zmęczony, choć koledzy prowadzili z nim pojazd na 
zmiany. Przekroczył już kilka granic: włosko austriacką, 
austriacko-czechosłowacką. Za każdym przekraczaniem 
nowej granicy bał się, że celnicy znajdą cenną przesyłkę, tak 
przemyslnie ukrytą w różnych zakamarkach samochodu 

Teraz z czeskiego Jaromeru szybkim rajdem przebył 
kilkadziesiąt kilometrów do polskiej granicy. Chciałto wszy- 
stko już mieć za sobą 

Był późny wieczór, padał deszcz, termometr wskazywał 


zaledwie kilka stopni ciepła. Uważał, że czas i pogoda mu 
sprzyjają. Z daleka zabłysły światła na przejściu granicznym 
w Kudowie 


Cenna przesyłka 


Anouar Ayoubi minął szlaban i szybko załatwił sprawy 
paszportowe. Dyżurny celnik polecił mu zjechać pod wiatę, 
która osłaniała przed deszczem. 

Pomimo wiatru, deszczu i zimna, celnik był skrupulatny. 
Wiedziony instynktem swego zawodu i doświadczeniem 
nabytym przez lata, niemal natychmiast znalazł w rurze 
wydechowej samochodu zawiniątko, aw nimzłotełańcusz- 
ki. Zdziwienie Anouara Ayoubi było tak wielkie, że mogło 
uchodzić za autentyczne, choć wiedział, że wpadł. 

Kierowca i jego dwaj koledzy zostali wyproszeni z pojaz- 
du. Samochód został poddany szczegółowej rewizji, której 
wyniki okazały się rewelacyjne. Celnicy co parę minut 
wyjmowali nowe paczuszki, które po rozerwaniu błyszczały 
piękną barwą złota. 

Plon pracy celników był obfity. Pod deską rozdzielczą, 
w kanałach wentylacyjnych, zakamarkach motoru znaleźli 
aż 11 paczek, które zawierały 2420 złotych wisiorków i 2760 
złotych łańcuszków. Cały ten skarb ważył około 10 kilogra- 
mów| Jego wartość wyniosła około 8 milionów złotych 
Anouara Ayoubi i jego kolegów zatrzymano do dyspozycji 
władz 

W Komendzie Wojewódzkiej MO w Wałbrzychu Anouar 
udawał... Greka. Nie przyznał się do winy i zapewniał 
milicjantów, że nic nie wie o przemytniczym ładunku. 

Jego dwaj koledzy, współtowarzysze podróży, również 
nie przyznali się do uprawiania przemytniczego procederu. 
Podali się za przygodnych podróżnych, którzy korzystając 
z okazji wyjazdu do Polski kolegi zabrali się znim... autosto- 
pem. Całą odpowiedzialność zrzucili na Anouara Ayoubi 
jako właściciela pojazdu. 


Pół roku później 

Epilog tej niecodziennej sprawy ostatecznie rozegrał się 
przed sądem przy końcu 1977 roku. Anouar Ayoubi nie 
bardzo sam wierzył w swoje zeznania złożone kilka miesię- 
cy wcześniej przed oficerami śledczymi w Wałbrzychu. Na 
procesie przyznał się więc do jednej, najmniejszej zresztą 
paczki, ukrytej w rurze wydechowej, która zawierała kilka- 
naście złotych łańcuszków o wadze 180 gramów. 

Sąd Rejonowy w Kłodzku nie dał wiary jego wykrętnym 
zapewnieniom. Anouar Ayoubi został skazany na półtora 
roku więzienia i musi zapłacić 500 tysięcy złotych grzywny. 
Poza tym na rzecz Skarbu Państwa zasądzono przepadek 
całego mienia przemytnika: złotej przesyłki, dżinsów, spód- 
Nic, kamizelek i mikrobusu marki „Volkswagen”. 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


Tu spotkają się uczestnicy 
XI Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów 


amolot zatoczył koło nad miastem i skiero- 
Sw się w stronę międzynarodowego lotni- 

ska „Jose Marti”, Ujrzałem wspaniale roz 
świetlone ulice, dalekie centrum i morze. Miękkie 
lądowanie na płycie lotniska i samolot kołuje 
w stronę budynku portu lotniczego. W chwilę 
później wychodzę już na płytę. Ogarnia mnie 
gorące, wilgotne powietrze tropikalnej nocy. Ta- 
kie było moje pierwsze spotkanie z Hawaną 
i Kubą. 

Pierwsi Europejczycy pod wodzą Krzysztofa Ko- 
lumba wylądowali na Kubie w 1493 roku. Począt- 
kowo nawet nie wiedzieli czy odkryli stały ląd, czy 
też wyspę. Później dopiero stwierdzono, że Kuba 
stanowi część archipelagu Wielkich Antyli. Gdy 
rozpoczęła się ekspansja hiszpańskich konkwis- 
tadorów żyło tam około 300 tysięcy Indian. Dziś 
nie ma po nich nawet śladu — wyginęli wszyscy, 
zdziesiątkowani katorżniczą pracą na plantacjach 
trzciny cukrowej. Kiedy stało się już jasne, że 
Arawakowie i Karaibowie nie wytrzymują narzu- 
conego im wysiłku, ich miejsce zajęli niewolnicy, 
siłą sprowadzani z Afryki. 

Kolonialna historia Kuby jest również pełna 
przygód mrożących krew w żyłach. Jeśli wierzyć 
kronikarzom, na wyspach wokół Kuby znaleźli 
schronienie liczni korsarze, którzy siali postrach 
na całym Morzu Karaibskim. Ich łupem padały 
porty w Meksyku i Kolumbii. Podobno właśnie 
Isla de Pinos leżąca u brzegów Kuby była ową 
legendarną Wyspą Skarbów. Na ataki korsarzy 
narażona była również bogata Hawana — od czasu 
do czasu pojawiali się i tu, plądrując miasto. Aby 
więc temu zapobiec, Hiszpanie zbudowali u wej- 
ścia do portu fortecę El Morro. 


harakterystyczna sylwetka El Morro z latar- 
Ci morską u jej stóp towarzyszyła miesz- 
kańcom stolicy przez kilka wieków, a dziś 
jest ulubionym miejscem spotkań hawańczyków. 
Nie opodal, naprzeciw fortecy, znajduje się 
ogromny tunel dla ruchu kołowego, wybudowany 
pod Zatoką Hawańską. Jeden z trzech, które cią- 
gną się tu pod dnem morza. Ten stanowi jak gdyby 
bramę do centrum. Wjeżdżając nim do stolicy od 
strony wschodniej za każdym razem doznawałem 
dziwnego uczucia. Przy wjeździe do tunelu mia- 
łem wrażenie, że jestem jeszcze na peryferiach, 
wyjeżdżając byłem już w samym sercu miasta. 
Główną arterią Hawany jest wspaniały nadmor- 
ski bulwar, biegnący brzegiem Morza Karaibskie- 
go. Ów bulwar zwany Malecon ciągnie się na 
przestrzeni prawie siedmiu kilometrów, łącząc El 
Morro z dzielnicami willowymi na Miramarze i na 
Cubanacan. Przed rewolucją był on miejscem 
zderzenia dwóch biegunów społecznych — porto- 


wych slumsów i luksusowych, klimatyzowanych - 


willi. Dziś wspaniałe wille milionerów przeszły na 
własność państwa. Mieszczą się w nich internaty, 
szkoły, instytucje użyteczności publicznej. A Ma- 
lecon jest równie piękny jak przed laty i równie 
popularny wśród mieszkańców kubańskiej 
stolicy. 


Wieczorem, gdy temperatura nieco spada, mło- 
dzi ludzie wylegają tam tłumnie, aby pospacero- 


wać i popatrzeć. A jest na co! Miasto od strony 
Maleconu przedstawia imponujący widok: liczne 
drapacze chmur ze szkla i aluminium rozświetla 

ne tysiącami światel. Charakterystyczna sylwetka 
hotelu „Habana Libre”, dalej inny drapacz chmur, 
który ze względu na swój ksztalt, przypominający 
otwartą książkę przybrał nazwę „El libro abierto”* 

Iluminacja miasta odbija się w toni granatowego 
morza, latarnia morska rzuca co chwilę snop 
światła w stronę redy. 

Port w Hawanie jest jednym z największych na 
całych Karaibach. Gości on statki wielu bander, 
często również polskie. Dalej, za portem, rozciąga 
się najstarsza dzielnica Habana Vieja, czyli Stara 
Hawana. Jej mury pamiętają jeszcze czasy kolo- 
nialne. Wąziutkie ulice, ciche zaułki nadają tej 
części miasta szczególny urok. Tu, nie opodal 
portu, obejrzeć można jeden z najstarszych za- 
bytków Hawany — Palacio de los Capitanes Gene- 
rales. Mieściła się w tym pałacu w czasach kolo- 
nialnych rezydencja hiszpańskich gubernatorów 
i kapitanów generalnych, później - siedziba władz 
miejskich. Dziś ma tu swą siedzibę muzeum histo- 
rii miasta. Nie opodal jeszcze jeden drogocenny 
zabytek, Castillo de la Fuerza — królewski zamek, 
wzniesiony w 1569 r. Naprzeciw — Plaza de Armas, 
ogromny plac ocieniony rządem zielonych palm, 
w cieniu których na kamiennych ławeczkach 
przywykli siadywać co starsi mieszkańcy stolicy. 


o formalnym uzyskaniu niepodległości w 
1898 roku wyspa popadła w zależność od 
swego potężnego sąsiada — Stanów Zjedno- 
czonych. Te czasy przypomina pałac prezydencki 
zbudowany w samym centrum stolicy. Ogromna, 
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masywna, nie pozbawiona smaku budowla lśni 
w kubańskim słońcu bielą marmuru. Tu zamiesz 
kiwał ostatni dyktator Kuby na usługach ameryka 
ńskich koncernów, Batista y Zaldivar. Jego krwa 
wy reżim obaliła kubańska rewolucja. Dziś w pała 
cu mieści się muzeum poświęcone jej historii 


Wszystko zaczęło się od ataku na koszary Mon 
cada w dniu 26 lipca 1953 roku. Była to pierwsza 
próba obalenia dyktatury. W grudniu 1956 roku 
podjęto następną. Grupa rewolucjonistów z Fide 
lem Castro na czele przedostała się na jachcie 
„Granma” z Meksyku na Kubę, rozpoczynając 
w górach Sierra Maestra długotrwałe walki z od 
działami Batisty. Tu Fidel Castro, Che Guevara 
Raul Castro i Camilo Cienfuegos, zjednując dla 
rewolucji miejscowych chłopów, przygotowywali 
zwycięski marsz na Hawanę. Nocą, I stycznia 1959 
roku, Batista uciekł samolotem do Dominikany 


W sąsiedztwie pałacu znajduje się pawilona ze 
szkła i stali, gdzie umieszczono „Granmę”, sym- 
bol rewolucji kubańskiej. Obok czołg skonstruo- 
wany przez partyzantów, który nie zdążył jednak 
uczestniczyć w walkach z Batistą oraz szczątki 
amerykańskiego samolotu zestrzelonego nad te- 
rytorium wyspy w czasie inwazji na Playa Giron 
w 1961 roku. Dwa symbole - zwycięstwa rewolucji 
nad Batistą i nad amerykańskim imperializmem 

Do dziś na wielu budynkach w Hawanie zoba- 
czyć można hasła z tamtych rewolucyjnych lat: 
„Patria o muerte” — „Ojczyzna albo śmierć” oraz 
„Venceremos” — „Zwyciężymy”. | zwyciężyli 
stworzywszy pierwszą na zachodniej półkuli soc- 
jalistyczną republikę. 


Pamięć o tamtych, nie tak dawnych jeszcze, 
latach żyje nadal wśród Kubańczyków. Dzień 26 
lipca, kiedy przed laty zaatakowano koszary Mon- 
cada obchodzony jest jako święto narodowe 
Kuby. Gorąco czci się tu pamięć: Che Guevary, 
który w 1967 roku zginął w Boliwii walcząc tam 
z dyktaturą wojskowych i Camilo Cienfuegosa, 
jednego z poległych przywódców rewolucji. 


Rewolucja kubańska dokonała zmian. Prze- 
kształciła ową półkolonialną wyspę w prężnie 
rozwijający się kraj o coraz większym potencjale 
gospodarczym. | mimo że Kuba nadal boryka się 
z trudnościami wynikającymi m. in. z gospodar- 
czej blokady amerykańskiej, po raz pierwszy od 
wieków coraz bliższe staje się marzenie narodu 
kubańskiego o lepszym, dostatnim życiu. 


Już za parę miesięcy Hawanę wypełni 
różnojęzyczny gwar. Kuba gościć be- 
dzie uczestników XI Światowego Festi- 
walu Młodzieży i Studentów. 
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Pierwszym pardon z fabryki bre 
© Chevrolet był czternosobowy sa 
mochuu ze stałowy”m nachwoaztemn ty 
be tormea Nadwuzie to posiadało 
otwartą kalnę dła pasażerów. wypo 
sażoną r przodu tylko w uchyłoną 
szybę. Jedyną ochwonę dła jadących 
przed deszczem stanowił napinany 
Dreczentowy dich. 

Samochód ten posiadał crterocy- 
indrowy silnik spalinowy umieszczo- 
my z przodu I napęcrający za pośred 
rsctwem sprzęgła. skrzyni biegów. 
wału napędowego i przekładni głów- 
nej — koła tytne 

CHEVROLET z roku 1913 posiadał 
jeszcze oświetlenie składające się 

zespołu lamp karbrdowych 


ZENON DUTKIEWICZ 


DROZOFILA 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (11) 


Ten owad, znany bardziej pod nazwą łacińską 
Drosophila melanogaster niż polską wywilżna 
karłówka pojawia się licznie wokół fermentują- 
cych owoców, gdyż jej larwy żywią się drożdżami. 
Na takiej pożywce hodowana jest też w laborato- 
riach. 


Drozofila jest jednym z bardziej znanych orga- 
nizmów modelowych do badań nad dziedzicznoś- 
cią. Łatwo się hoduje, krzyżuje i co ważne, ma 
małą liczbę dobrze widocznych chromosomów. 
Otrzymano już dziesiątki, setki mutantów (od- 
mian, form) drozofili. Są muchy o pięknych, czer- 
wonych lub białych oczach, okrągłych czy wstę- 
gowatych. Bywają bez oczu. W laboratoriach 


Fotoreportaż 
MARKA OSTROWSKIEGO 


otrzymano owady o skrzydłach wywiniętych do 
góry lub poskręcanych. Są odmiany, którym 
w ogóle nie wyrastają skrzydła. Czasem występu- 
ją tak znaczne zmiany w budowie owadów, że są 
one niezdolne do życia. Te i inne cechy są wyni- 
kiem zróżnicowanych dróg przemian materii, za 
co z kolei odpowiedzialny jest DNA, zawarty 
w chromosomie. 

Wykonanie fotoreportażu nie jest tym samym, 
co wykonanie zdjęć. Nie może być on zbiorem 
przypadkowych planów ogólnych i szczegółów. 
Seria zdjęć powinna być tak dobrana, aby wszyst- 
kie razem opowiedziały o czymś, czego nie ma na 
żadnym z nich osobno —w tym przypadku o gene- 
tyce i ewolucji. 


1. Owad żyjący dziko. 

2, 3.4. Pochodzące od niego 
ewolucyjnie zmienione formy, 
różniącć się obecnością skrzy- 
deł, kolorem oczu, barwą ciała. 

5. Z tego inkubatora pocho- 
dzą owady widoczne na zdję- 
ciach. Każdy szczep o określo- 
nych cechach znajduje się 
w osobnej kolbie. 

6. Porównanie wielkości bo- 
haterki naszego reportażu: 
muszka siedząca na ogonku od 
jabłka. 

7. Larwa drozofili. 

8. Chromosomy olbrzymie 
wypreparowane ze ślinianek 
larwy (pow. 1 600). 


Mam trzy pary spodni i związane 
z tym pytanie. Jeśli powiem „„trzy 
pary”, to nie będzie to zgodne z praw- 
dą, bo przecież trzy pary = 3x2 =6, 
a ja mam tylko trzy spodnie (?). Więc 
jak mówić? To samo odnosi się do 
pażyc — mam trzy pary nożyc czy trzy 
nożyce? 
Ewa 5. 
Bez „„pary” ani rusz w tej sytuacji. 
A to z tego powodu, że i spodnie, 
i nożyce składają się z dwóch prawie 
jednakowych części, połączonych ze 
sobą i tworzących całość. Zresztą, jeśli 
idzie o spodnie, to kiedyś obie nogawki 
zakładano oddzielnie (tak jak pończo- 
chy) i przymocowywano je w pasie. 
Dziś mamy kilka par spodni, kilka par 
rajstop i kilka par nożyc. Co się tyczy 
rych ostatnich, to można zrezygnować 
z „pary” i powiedzieć: mam dwoje 
możyc, troje, itd. 


Odpowiedz mi, jak się powinno po- 
wiedzieć: mam 34 lata czy 34 lat? 
Sandra z W-wy 
Darek Szymocha jest 
w tym tygodniu laureatem 
konkursu na najpiękniejszy 
mój portret. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! Już u starożytnych Rzymian 
modę kartatowali DYKTATORZY | tak 
jest na świecie do dziń, ale tylko w dzie 
drinie mody „dorosłej ”. Moda nastolat 
ków kaztałtuje się żywiołowo. Postano- 
wiliśmy zmienić ten stan rzeczy I oto 
ogłaszamy 

REWIĘ MODY III 

Nadsyłajcie swoje projekty I pomy: 
sły. Te, najbardziej „rwariowane” opu 
blikujemy. 

Na początek dwa modele na lato — 
1978. 

A) Model dla dziewcząt: 1. uczesanie 
do góry, głowa podgolona. 2. kokardką 
z aksamitki. 3. kolczyki z kapeli od Coca 
Coli (wyraz pogardy dla wszelkiej biżu- 
torii) 4. kamizelka 6 la sakwy roworowa 
(b. praktyczna). 5. spodnie na szelkach 
6. dół nogawsk (dżinsy!) mocno wy- 
chapany. Spodnie „ze starszej | dużo 
grubszej siostry”. 8. tarcza na „półrę- 
kawku” 9. zawieszonym na podwiązc». 
10. buty na bardzo wysokim obcasie 
noszone dla na odwrót. 11. 
konieczny dodatek — zielony jamnik na 
kółkach. 

B) Model dla chłopców: 1. warkocz — 
„postronek” 2. kokarda. 3. kapelusz fil- 
cowy. 4. wyraz twarzy. 5. naramienniki. 
6. tarcza na rękawicy. 7. zamiast spodni 
— pas „Janosik” do kolan, B. uszy do 
noszenia butów. 9. buty. 


34 lata, ale 35 lat. Zauważ, że to jest 
tak: dwa, trzy, cztery — LATA, pięć, 
sześć, siedem, osiem itd. — LAT. 
Właśnie liczba jedności decyduje, czy 
rzeczownik stojący po liczebniku, bę- 
dzie miał formę mianownika 1. mn. czy 
dopełniacza |. mn. Reguła ta jest żelaz- 
na, obowiązuje zawsze, obojętnie z jak 
wielką liczbą mamy do czynienia. 

I Mówi się „„nie wytrzymam” czy 
„nie wytrzymię”? Mnie się wydaje, że 
ta pierwsza forma brzmi ładniej, ale 
słownik mi tego nie wyjaśnia, a bardzo 
często słyszę tę drugą formę. 2) Uczo- 
no mnie zawsze, że mówi się dzisiaj 
i tutaj. Dlaczego tak często w telewizji 
słyszy się „,tutej”'1 „„dzisiej””? I to znie 
byle jakich ust! 

Ilona 

1) W stronach, z których pocho- 
dzisz, bardzo często mówi się „,trzy- 
mię” — zamiast trzymam i „„trzym” — 
zamiast trzymaj, a wreszcie „„nie wy- 
trzymię” — zamiast nie wytrzymam. Są 
to naleciałości gwarowe, w języku lite- 
rackim niedopuszczalne. 

2) Skłonność do tego, żeby przed 
spółgłoską j wymawiać a w sposób 
podobny do e jest właściwa ogromnej 
większości Polaków. To nic innego jak 
pójście na łatwiznę, bo przy wymowie 
starannej wyrazów dzisiaj i tutaj trzeba 
się matrudzić i ... otworzyć usta nieco 
szerzej niż mówiąc — ej na końcu. 
Pozostaje mi zawołać: Rodacy, nie osz- 
czędzajmy się zanadto! 


wyszperana 


Wpisuję na moją listę klubową Tomka 


Kożuchowskiego. Obok 
przez niego żarty rysunkowe 


RZEPKLUB 


M. LEWIM Śr 


Wasza KROPKA 


Unia nie waży się ida na Malden. Tej warowni nikt nie 
zdobędzie. 

— Chcesz tu przesiedzieć wojnę? — — zdziwienie brzmiało w gło- 
sie Bradleya. 

— Może. 2 

— Nie poznaję cię, Willi. Zawsze wolałeś być z dala od zbroj- 
nych potyczek, a teraz... 

— Teraz wolę być w Malden. 

— Dziwnie mówisz — ciągnął John. — Wietrzysz jakiś grubszy 
interes. 

— Nie. 

- O zdobyciu jekiego woRd RE 

— Może warto rzeczywiście zostać — dorzucił Atkins. powz 
Willi, co zamierzasz robić? 

— Nic szczególnego — Gayer podciągnął puszysty kożuch pod 
szyję i szczelnie się nim otulił. — Malden jest bezpieczną waro! 
nią. Można tu spokojnie mieszkać i handlować. : 

— Coś ukrywasz przed nami — rzekł. podejrzliwie Bradley. 
Wprawdzie znasz mnie krótko, ale wiesz, że jestem u 
i można na mnie liczyć. 

— Niczego nie ukrywam — odrzekł 
sa Brentona, a może nawet. 

Jeśli pomyślnie 


— Nigdy się tym r nie chwaliłeś. ź 
— Nie było okazji. Z 
— Po co do niego pójdziesz? — dopytywał się John: ARE 


— Chcę uzyskać zgodę na dostarczenie kanadyjskiej armii pew- Ś 


nych dostaw. 
— Jakich? 4 
— Jutro wam powiem. Jeśli zechcecie ze mną aa 
możemy zrobić niezły majątek. 
— Ja chętnie — zgodził się Atkins. 
— Ja także. 
— Rozmawiali jeszcze kilka minut, potem zmorzył ich sen. n. Zbudzi- 
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się rankiem. Ognisko wygasło. W namiocie panoszył się mróz. 


niedźwiedzie kożuchy. Bradley rozpalił ogień, 


'wywać posiłek. Willi siedział GS ta 


„ydy bę re pożzh <= 


A oto lansowany na rok 1978 nowy model samocho- 
du Fiat 126 „SUPERSTAR*”* 


Pomoc-Przyjaciołom! Oto nowi członko- 
Renatka Stalmach — prowadzi stołówkę 
dla ptaków na balkonie. Renata poleca zna- 
komity karmnik dla sikorek i wróbli: kawałki 
tłuszczu, kości, resztki mięsa wkłada się do 
starej siatki na zakupy i wywiesza za okno. 
Nareszcie napisała do mnie drużyna har- 
cerska z Sosnowca (Szkoła Podst. nr. 10) 
Drużyna nazywa się „PRZYJACIELE ZWIE- 
RZĄT” i wykonała karmnik dla ptactwa. 
Więcej takicn u: użyni 


_— Zginął gdzieś w puszczy n 
_— Zabili go Indianie? 


— Porwał córkę wodza Seneków... 


- Gunter nie należ: |do iizjj pwspółprcownikówkanady 


— mówił Brenton uważnie patrząc w twarz Gz e 


Jeg: 
eliście o tym, gie 32 01 
- Nie! lożliwe zawołał ze sztucznym m oburzeniem kramarz. 


si dwaj towarzysze Atki 


- rzucił ytanie porucznik. 
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PEWNIE. LEKKOMYŚL= 
NY KONIIŁ POLNY : 
DAJCIE MU KAWAŁEK 


PĄSZTETU I MLEKA; 


ódz Szawanezów chodził zatroskany. Miał powody do 

zmartwienia. Mimo że jego gońcy roznieśli wampuny 

wojny do wszystkich plemion Związku Oporu, liczne 
szczepy odstąpiły od konfederacji na skutek niefortunnie zakoń- 
czonej bitwy pod Teppecanoe, do której niepotrzebnie doprowa- 
dził w listopadzie 1811 roku jego bliźniaczy brat — Elskwatewa. 
Irokezi przeszli na stronę Unii. W ich ślady poszły plemiona 
Tuskarorów, Mohawków, Ottawów, Huronów. Liczne szczepy 
i pojedyńcze rody przyjęły zasadę ania. Denerwowało 
to Tecumseha. Słusznie rozumiał, że tylko połączone w jeden 
organizm plemiona mogą oprzeć się zaborczemu pochodowi 
białych i obronić ojczystą ziemię i byt czerwonoskórych. 

Pewnego dnia Skacząca Puma i Ryszard Kos w rezydencji 
generała fzaaka Brocka rozważali sytuację na kana- 
dyjsko-amerykańskim pograniczu. Na mapę naniesiono nowe 
punkty zgrupowań armii Unii. Postanowiono w okresie zimy 
wysyłać małe lotne oddziały, które będą niepokoić wojska amery- 
kańskie, a poważniejsze kroki zbrojne podjąć dopiero wiosną, gdy 
puszcza się zazieleni i stworzy odpowiednie warunki dla indiań- 
skich działań wojennych. 

Dzień był bezwietrzny. Śnieg skrzył się w promieniach słońca. 
Tecumseh i Kos wracali od gubernatora Brocka. Szli przez rozle- 
gły plac, na którym żołnierze ćwiczyli szermierkę. Szawanez 
uważnie przyglądał się ćwiczeniom. 

— Mój biały brat umie tak władać długim nożem? — spytał Kosa. 


— Oczywiście. 
— Kto nauczył mojego brata tej sztuki? 


WYMYŚLNIY COŚ, BO NI 


DZIŚ W MIEŚCIE ODBĘ - 
DZIE SIĘ KONKURS 
PIOSENRARSKI.- - 


— W mojej dalekiej ojczyźnie wszyscy świetnie władają białą 
bronią — odpowiedział Ryszard. — Nikt nie dorówna Polakom 
w szermierce. 

Szawanez przez chwilę szedł zamyślony. 

— Czerwone Serce nauczy władać Tecumseha długim nożem? 

— Chętnie. 

— Niech jednak będzie to naszą tajemnicą. Wódz Szawanezów 
wstydziłby się, gdyby wojownicy zobaczyli Tecumseha uczącego 
się walczyć nożem białych żołnierzy. 
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urządzali wnętrze prowizorycznego sklepu, który miał być jedno 
cześnie ich domem. Później rozniecili ogień, spożyli wieczerzę 
i wsunęli się w niedźwiedzie kożuchy. 


— Roi się tutaj od wojska i czerwonoskórych — powiedział 


Atkins. — Zapowiada to niewesołą wiosnę. 


— Masz rację, Joe — odparł Bradley. — Trzeba szybko sprzedać 


towar i wiać gdzieś daleko poza Chio, do Kentucky. 


— Yes, tam można bezpiecznie przeczekać wojnę. 
— Kto wie — odezwał się z powątpiewaniem Willi Gayer. 


Od tej pory Ryszard Kos prawie codziennie wyruszał daleko 
w puszczę, gdzie na rozległej polanie uczył Skaczącą Pumę 
posługiwania się szablą. Tecumseh był pojętnym uczniem. Szyb- 
ko przyswajał sobie technikę ataku i obrony. 

Luty dobiegał końca, gdy do Malden przybyło trzech wędrow- 
nych kramarzy: Willi Gayer, Joe Atkins i John Bradley. W zatło- 
czonych wojskiem budynkach nie znaleźli dla siebie kwatery, 
więc pomiędzy obozowiskiem indian a fortem rozbili obszerny 
namiot. Na kawałku deski namalowali wielkimi literami napis: 
„Store”” i na kiju umieścili go przed namiotem. Do zmierzchu 


toń MONT k , | 
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— Wątpisz? Czyżby wojna objęła tak odległe od granicy tereny? 


— z niedowierzaniem rzucił John. 


— Życie wszędzie można stracić — odparł Willi. — Ale nie wszę- 


dzie można zdobyć majątek. 


— Co masz na myśli? 

Gayer milczał, patrzył na chybotliwe płomienie i 

- Czego nie odpowiadasz? — spytał Joe. jażęsie” 

— A cóż mam mówić? Tu jest bezpieczniej niż gdziekolwiek. 


Dokończenie na str. 7 


